
w O L A C
Gdy Barbuto przestał sio krą po wat

— OV.:arżony kłamie bardzo po am atorsku: L ep ie ] było panu  
wziąć adwokata. (Everyboay*s, Londyn )

Kosztowny prezent
r Im ieniny pani Sary Blumental. 
Jej mąż, znany 3kąpiec, przycho­
dzi *  próżnymi rękami, wskutek 
czego w domu wynika awantura.

—  Sza, sza! —  krzyczy 014 !  —  
zam iast tu robić awantury, po* 
myśl lepiej, ze w przesziym roku 
upominek kosztował mme kilka­
set złotych.

— Co. kilkaset złotych! P r z e * ! 
clez ty mi przyniosłeś za ied w e  
kilo chałwy.

—  Tak, ale po zjedzenia roz- 
Chorowałaś się na katar żołądka  
i  musiałem  cię wysłać do T ru  
Skaw ca.

P ą ty  oo oryoza
r  Podczas partyjki brydżowej w  
mieszkaniu " p  L ignozenbergów  
w y n ;ka nagle spór, potem kłót­
nia. N iem a mowy, aby gracze ao, 
szli do porozumienia. Ktoś propo 
nuje zwrócenie się teitfoniczne  
do znanego nrydżisty, mecenasa 
Brom siibera, który zresztą jest 
przyjacielem  domu.

M ecenas wysłuchał uważnie, 
pom yślał k iu a  minut i rozsądził 
jp o r  ku ogólnemu zadowoleniu. 
A le  po ailku dniach pab L  g r o- 
zenberg otrzym ał pocztą rachu* 
tek  na 20 złotych za „udzielenie 
porady*" Oburzyło  go to okrop­
nie, to tet nie zwiekając, zatele, 
fonow ał zaraz do swego przyja­
ciela, rówm eż adwokata, M au iy »  
cego Szapiro.
1 >—  N iestety —  orzekł p raw m k  
—  m usisz zapłacić Brom silbero- 
Wi te dwadzieścia złotych.

Stało się więc, 2t p. Lignozen# 
berg  wys*ał przekaz, a le  przy spo 
Bobności ulżył sobie nieco, dopi­
sawszy kilka słów w  rubryce za­
rezerw ow anej na koresponden­

cję. Jakież było jednak jego zdu. 
mienie, kiedy po tygodniu aostał 
drugi rachunek, tym razem od 
m ecenasa Szapiro, również na 20 
złotych za udzielenie porady.

Proste wyjSde
f Znany na bruku warszawskim  
redaktor K uba 0 «w sk i odznacza  

się, jak to wszystkim  wiadomo, 
niepospolitą tuszą. Pew nego ra ­
zu, bę iąc na raucie, redaktor za­
mienił kilka ostrych słów  1  ja , 
kimś chudym jegomościem, a pc*- 
n :eważ obaj byli po kilku kielisz­
kach, wym ienili wiec bilety wi­
zytowe.

A  no, stało s fę, trzeba ytrzelać. 
Jadą na Bielany w  towarzystw ie  
z p ‘ ępców i lekarza Raptem, kie# 
ly  już byli na placu, jeden z  se­
kundantów robi uwagę, że szan-

„W iem , że nic nie w iem ", po­
w iedział Sokrates. N ie  powie­
działby jednak tego gdyby czyty 
w ał A B C  —  Now iny Codzienne.

st, *ą nierówne, bo watek p. Ku­
ba jest trzy razy grubszy od 
przeciw nika. Na to repMkuje M 
kundant strony przeciwnej:

— Jesi p ro s ty  sposob Wyrysu 
je m y  k re d ą  na tę g im  p a n a  sył 
w a tk ę  p a n a  chudego, 1 W o z y s tk U  
k u le  p o za  tym c e ie m  nędą unie­
w a ż n io n e *

Wywiązała aię dyskusja, zukoń 
czona serdecznym zbrataniem 
przy buteice koniaku.

Gawęda w torpedzie
W pociągu - torpedzie Warsza [ 

wa —  Łódź pan Maurycy Salpe- 
terfisz naazi się okropnie. Nie 
mogąc dłużej wytrzymać bea ga 
dania, wszczyna rozmowę ze 
współwyznawcą.

—  Czy pan tez Jedzie do Lo 
d ii?

—  Tak.
—- A  w Jakiej branży pan han­

dluje?
—  Je nie jestem kupcem, jestem 

odgedywaczejr, m jśli. Zakładam 
się o pięć złotych i jak wygram, 
00 biorę, a jak przegram, to pła­
cę. Naprzykład co do pana, mogę 
śmiało powiedzieć, te pan je- 
Lziejz do Łodzi.

—  Też sztuka! Sam to mówfłem 
przed chwilą.

—  Tak, ale pan Jedziesa po to­
war, żeby ta płacić wefcblann, 
sprzedać za gotówkę i uciec do 
Palestyny, Czy nie zgadłem?

Pan Salpeterfisz myśli prze? 
chwilę, nagle rzuca magikowi 
pięć złotych i woła:

—  Bierz pan pieniądze 1 siedź 
pan cicho 1 Ja całkiem -co inne 
miałem zamiar zrobić, ale pan mi 
poddałeś dobry pomysł!

Oszizęanosć
Bogaty, ple skąpy kupiec mura 

nowski leży na łożu śmierci. Do­
koła zgromadzili się trzej jego sy 
nowie i desperują,

—  Nasz biedny tata nie ży je l 
woła najstarszy syn. —  Trzeba 
będzie mu wyprawić pogrzeb 
pierwszej klasy.

—  Cyt, cyt —  przerywa młod­
szy z synów —  nasz biedny tata 
miał zamiłowania proste i nie 
lubił przepychu. Uważam- że po- 
grzeD drugiej klasy wystarczy.

—  A  Ja jestem pewny —  odzy­
wa się iiajrnłodrzy z potomków—  
że trzecia klasa będzie akurat I

Nagle konający uniósł się na 
posłaniu i wyszeptał:

—  Sza! Nie wyrzucajcie pie­
niędzy. Ja pójdę pi«szo na cmen­
tarza.

U profesora
*— Czego pan sobie tyczy?
— Ależ, panie profesorze, pan 

kazał mi przyjść o godzinie pią­
tej.

—  Ach, tak! To  pan znaczy 
jest tym węzełkiem na mojej 
chusteczce.

M o n o :  „ P r o s to  1  M o s t u -  o g ło s i ło  o  n o w n n  p la ­
g ia c ie  p . R z y m o w s a ie g o . l  y m  r a z e m  B a r b u to  
I t a k  fa s zy ś c >  n a z y w a l i  p . R z y m o w s k ie g o , g a y  

b y ł  s o r e s p o n a e m e m  p r a s y  p o ls k ie j  z W io c h )  
„ o a a r ż n ą i"  a n y k u ł  J e a n  P r e v o s t ‘ a  i  wyaruKO- 

w a i  pod  s w o im  n a z w is k ie m  w  K u r i e r z e  P o ­
r a n n y m " .

G a y  b a r D u t o  p r z e j r z a ł  p o r a n n ą  p o c z t ę ,  p e ł n ą  a r t y k u ł ó w
0  r w w y m  p la g  j a c i e ,  p o k i w a ł  g i o w ą ,  w y c ią g n ą ł  s ię  w  f o t e lu
1 z a m y ś l i ł  g ł ę b o k o .

—  A  p a l  w a s  w s z y s c y  d i a b l i  —  r z e k ł  w r e s z c i e ,  w s ła ją c  
—  k i e d y  ta k ,  ł o  p r z e s t a j ę  s ię  k r ę p o w a ć .  J e s z c z e  m n i e  n ie  
zn a c i e ,  w y  ta cy ,  o w a c y .  D o t y c h c z a s  m i a r k o w a t e m  się, a le  
k i e d y ś c i e  zaa r t i  ze m n i e  m a s k ę  p r z y z w o i t o ś c i ,  to  c z e k a jc i e ż .

W ż i ą t  s ł u c h a w k ę  t e l e f o n i c z n ą
—  P r o s z ę ,  n ip ch  tu  p r z y jd z i e  s e k r e ta r z  r e d a k c j i .
—  P a n i e  S t e f a n i e  —  m ó w i ł  p o  c h w i l i  —  w p r o w a d z a m y  

w  n u m e r z e  d z ia ł  p o e t y c k i  ł a  o b e j m u j ę  s a m  r e d a k c j ę .  N a  

t r z e c i  1 j  s t r o n ie .  D a u m o  ju ż  c z u ł e m  w  s o b i e  p ę d  d o  p o e z j i ,  
w a l c z y ł e m  z s o b ą ,  t ł u m i ł e m  to  w  s o b i e ,  a le  t e r a z  l a k  s ię  
o b r o c i r y  s p r a w y  i e  m o g ę  s o b i e  p o f o l g o w a ć .

W  n i e d z i e l ę  ra n c  c z y t e ln i c y  z p r z y j e m n o ś c i ą  d o s t r z e g l i  
w  p i ś m i e  n o w y  d z ia ł .  Z  r o z k o s z ą  r z u c i l i  s i ę  czy ta ć .  N a p r z ó d  

?z ły  w i e r s z e :  -  * ^ 3  B a rT  . , . y X  .. J R

A wiec jutro  wieczór, punkt ósma, dalemy dęba. 
Niem ożliwe. /  "\
Czemu? Czy jesteś skuty?
N ie . Jestem dozorcą.

(M a rc  ĄureUi>. Rzym)

W IN C E N T Y  R Z Y M O W S K I

N a d ś w i d r ^ a n k a- - - - - - -  * . . .

Jakiż 10  żołnierz rosły i młoct 
Jak 1 f  to obok dziewica  
Brzegam i sinej we św id rze  wody  
Idą  przy św ietle Księżyca?

; O na s  pudełka mu da je  ptalinkl 
A  on je j o D w a rz n n K a  
Pew nie k o c h a n k ie m  jest tej dziewczynki 
Pew nie to  jego k o c h a n k a .

> (D . c. 
W IN C E iiT Y  R Z Y M O W S K I

n . )

P o w r ó t  w u j a
W u jo  nie w raca ; rami! 1 w ie ^ o r j  
W e łzach go czekam t trwodze 
Rozlały rzeki, pełne zw ierza bory - 
Pełno faszystów  na drodze.

! . . , . f  - J

Wtem  słychać turkot. A u ta  jadą d rogą  
Auto znajom e na przedzie 
Skoczyły dziatki i krzyczą, jak mogą  
W ujo, ach w ujo  nasi jedzie.

W u j zaham ował, łzy radośnie leje  
Z  taksówki na bruk wyskakuje  
„H a  jak się macie, co się u was dzieje  
Czyście tęskniły do wuja?**
Ruszajcie, wujo kolegom zaw oła  
J a  z dziećmi pójdę ku miastu  
Idzie... a ż  tu ia s z y s c i jbs&oczą dokoła 
Faszystów  było dwunasto

Brody Ich a ług ie  kręcone w ą«Iska  
W zrok .dziki koszula p lugaw a  
Noże ra pasem, g ianat u doku  błyska  
A w  ręku ogrom na sp luw a

Krzyknęły dzia tk i'do  w u ja  przypadły  
T u lą  się pod płaszcz na łonie  
Truch le ją  wszyscy, struch lał w uj wybladly  
Drżąc ku faszystom  wzniósł dłonie

N ie  patrzy zgra ja , tylko w u ja  tłucze
Jeden morduje, a  drugi
„ E w iv a “ krzyczy „ e w iv a  U duce".
Zab ili w u ja  faszystowskie sługi.

B i d

W IN C E N T Y  R Z Y M O W S K I

ftfl ó j  t e s ta m e n t
Żyłem z wami, pisałem i walczyłem z wami,
N igd j mi postępowiec nie był obojętny
Dziś w as rzucam i dale j idę w  cień  z duchami
A  jak gd j by tu szczęście było, idę smętny.

N ie zostawiłem  tutaj żadnego dziedzica  
Ani dla mojej lutni, arJ dla im ienia: 
im ię moje Wincenty, jako błyskawica,
I będzie, jak  nazwisko, trw ać p"zez pokolenia.

P o t e m  b y ł  p o c z ą t e k  n o w e l i  p . t. „ A n i e l k a " ,  a  p o t e m  

r ó w n i e ż  p o c z ą t e k  p o w ie ś c i ,  z a c z y n a ją c e j  s i ę  o d  s ł ó w :

—  „Petroniusz obudził się zaledwie około południa, 1 jak  
zwykle, zmęczony bardzo. Gd pewnego czasu zdrow ie jego  poczęło 
się psuć. Sam mówił, że rankami nudzi się, jakby zdrętwiały i  he l 
możność? zebran ia myśli. A le  poranna kąpiel etc. etc.*1.

D o a a t e k  p o e t y c k i  z r o b i ł  f u r o r ę .  C z y t e l n i c y  d o b i j a l i  s i ę  

o  n u m e r y ,  n a k ła d  p i s m a  w z r ó s ł ,  a  s ł a w a  p o e t y  r o z e s z ła  s i ę  
s z e r o k o  p o z a  g r a n i c e  k r a ju .

C d y  w  k i lk a  t y g o d n i  p o t e m  p r z y b i j ła  d o  r e d a k c j i  a e l e g a •• 
c ja  n a r o d u ,  a b y  w r ę c z y ć  H a r b u t o w i  w i e n i e c  w a w r z y n o w y , 
s ł a w n y  p o e ta  p a k o w a ł  k u f r y .

—  D o k ą d  M is t r z  j e d z i e ?  —  s p y ta l i  z l ę k i e m .
—  P o e z j a  to  d la  m n i e  m a io .  T e r a z  b i o r ę  s ię  d o  d r a m a t u .  

J a d ę  d o  A n g l i i .  N a p i s a ć  H a m l e t a .
S T O P .

W  Ś R E D N I O W IE C Z U

—- Dr„giro razem, gdy będziesz oblewał zwycięstwu nad smo­
kiem. bądź łaskaw, wracając, zd jąć ostrogi.

(London O pinion )

— Widzę, 2e znowu używałeś drzwi jako dziadka do orzechów!
(Sondagsnisse, Stokhoim)

Ukarany gospodarz
Panow ie Salomon Pom per i 

A jzyk  Turkeltaub, obaj łodzianie, 
w ybra li się wspólnie do W arsza­
wy. Stanęło na tem, że zjedzą  
obiad w  znanej restauracji „Pro  
grfcss" na M uranowie, a zapłaci 
ten, który w yciągnie z kapelusza  
czarną gałkę.

Pech chciał, że o fia rą  pad! pan 
Turkeltaub, to też pan Pom per 
zunełn.t się nie krępował i wyoie 
ra ł najdroższe potrawy. Oczywi# 
ście, że taka bezceremonialność 
niemile dotknęła jego partnera.

K iedy podano rachuneK, dość 
zresztą wysoki, pan Pom per 
chcąc udobruchać Turkcltauba, 
rzekł:

—  Już się sia ło  —  zaw ołał 
Turkeltaub —  los go ukarał, bo 
schowałem dwie p laterow ane ł y i  

ki do kieszeni.

Nie dał sią skusić
Przechodząc ulicą F rancisz­

kańską, pan Moryc W ajnsztok  
ujrzał w  oknie szóstego piętra  
tw arz swego śmiertelnego wroga, 
Mozesmana. Zatrzym ał się, popa­
trzył chwilę i krzyknął:

—  Ty, Mozesman, zejdź no tu 
na dół, dostaniesz cztery razv w  
zęby 1

A  na to w róg :
—  N iem a głup ich ! Choćbyś ty 

mi dwa razy tyle obiecywał, u> 
ja  i tak nit zeidę!

Turysta
—  Zazdroszczę ci tej podróży 

do Rzymu. Będziesz m ógł obej­
rzeć Kapito!.

— Za pozwoleniem. N ie  pc to 
: jadę do W łoch, aby oglądać kine- 
| raatojtrafy.

Zachwyty . wątp iwości
Pew ien m isjonarz ametykań* 

ski, przedstawiciel sekty metody­
stów, starał się w praw ić  Chiń­
czyka w zachw yt Działał, rzecz 
zrozumiała, w sposób przyjęty w  
Stanach Zjednoczonych

—  Czy w iazisz ter samolot?—  
spytał.

—  N ic nadzwyczajnego —  od­
rzekł Chińczyk —  jest to lata. 
wiec s siedzącym w nim cudzo­
ziemcem.

—  N ie w yrażaj sfę źle o cu­
dzoziemcach. bo gdyby me oni, 
któż budowałby wam  koieje że­
lazne?

—  Gdyby nie było cudzoziem. 
ców —  rzekł Chińczyk —  zbyte­
czne byłyby i koleje.

Debiut w  redakcji
W e wszystkich redakcjach św ia  

ta istnieją zwyczaj dyktowania  
nazwisk przez telefon przy po­
mocy najprostszego klucza. Aby  
odoierający nie przekręcał, na­
dawca wym ienia kolejno imiona 
meskie i żeńskie, których p ierw ­
sze litery tworzą dane nazwisko. 
Naprzykład  „K ohn" dyktuje się 
„Karol, O lga , Henryk, N a ta lia ".

—  Czy Kolega umie przyjmo­
wać telefony? —  pyta przybysza  
redaktor. —  Bo jeżeli tak, to pro 
szę do kabiny Za kilka m.nut bę­
dzie m ówił nasz korespondent z 

W iednia.
—  Owszem, m am  się na tele­

fonie.
I  młody praktykant zamyka się 

w ciasnym pokoiku. Siedzi tam  
wyjątkowo długo, wreszcie w y­
chodzi zziajany i spocny. Podaje  
redaktorowi ćw iartkę pap ieru :

—  O, proszę —  m ówi —  ten fa ­
cet dostał dziś dymisję, podobno 
jakiś książę, czy coś takiego...

Redaktor zaczyna czytać, o- 
czoro nie w ie r z y  „Dziś otrzymał 
dymisję książę dtanisław , Teodor, 
Adam , Rozalja, Henryk, Emil, 
M arian, 3olesław„ Emil, Rozaiia, 
Gustaw*’.

W  redakcji sensacja, zbiegają  
się współpracownicy, debatu ją i 
dochodzą do wniosku, że dymisję  
dostał książę Starhtm berg.

—  Panie kolego —  woła redak­
tor — trzeba było tak odrazu na­
pisać.

—  W łaśn ie, w łaśnie, parne re­
daktorze —  kołuje miody czło­
wiek —  ja  chciałem, ale m n,«

uderzyło, że ter książę mr dflrl 
-azy na imię E m a  1  ow a  razy Ro* 
zalia. ^

Cbiuiy współpracownik
To by to jeszcze w  cznsaclf

przedwojennych. N a  tarasie ka­
w iarn i w Paryżu spotkali sią  
dw aj przy jaciele : Steian i auzan- 
ne, redaktor dziennika „M au ń * ł  
A rtu r M eum er, redaktor bruksel* 
skiej „Indćpendance".

—  Coś się zmieniło v  tw ojej 
gazecie —  zrooił uw agę paryża- 
nin. —  Daw n iej czytywałem tam  
ciekawe artykuły ekonomiczne I 
Dolityczne, podpisywane „C ivi- 
lis*‘. Od kilku tygodni podpis ten 
nie ukazuje się w ięcej. A  szkoda.

—  Tak, szkoda —  westchnął 
M eunier.

—  N ależało  utrzymać owego  
współpracownika zc wszelką ce­
nę.

—  Starałem  się, ale bez powo­
dzenia. Zm ienił zajęcie.

—  Czymże jest teraz?
—  A lbertem  Pierwszym , kró­

lem Belgów .

Tak samo
Do urzędu przychodzi chłop w  

kapeluszu.
U rzędn ik : —  H ej, ojczulku* 

czy nie wiecie, jak  się przychoazi 
do biura?

—  Pewnie wiem, kiedy przy 
szedłem.

—  A  skąd to?
—  Z Ryczywołu.
—  A le  kapelusz, ojczulku, ka 

pelusz...
—  Kapelusz też z Ryczywołu.

N ow i grandow ie hiszpańscy. 
( I I  T racaso  dc lic Idee)


